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ta lapidarność bardzo przez autora przestrzegana z św iadom ą staran­
nością, w yp ływ ała  przede w szystk im  z dbałości o proporcjonalność w y ­
m iarów  poszczególnych części rozprawy. Czy jednak te w zględ y  m eto­
dyczne n ie  przyczyniły  się do zbyt pobieżnego potraktow ania w  p ew ­
nych partiach rozpraw y m ateriału  historiograficznego, będącego pod­
staw ą dla w niosków  autora. Zw łaszcza odnosiłoby się to do historio­
grafii okresu hum anizm u i reform acji. D latego też z lektury tej bardzo 
potrzebnej dla polsk iej literatury h istoryczno-teologicznej rozpraw y  
odnosi się w rażenie, jakby autor za bardzo w yraziście w yeksponow ał 
badany przez sieb ie  problem , który przez to nieraz stw arza pozory  
z góry założonej tezy, dla udow odnienia której służący m ateriał też 
w ydaje się jakby skrzęstn ie w yselekcjonow any.

N iew ątp liw ie  książka O. R. G ustaw a spełn i rolę pożądanego zaczynu  
do dyskusji nad zagadnieniam i m etodologii h istorii w  ogóle, a zw łasz­
cza h istorii kościelnej.
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braniew skiego Hozianum . P rzyczynek do dziejów  zespolenia W arm ii 
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P ow stan iem  jezuickiego gim nazjum  w  B raniew ie i jego oddziaływ a­
niem  n ie  ty lko na W armię, a le  także na całe ziem ie polsk ie zajm ow ano  
się już n iejednokrotn ie w  h istoriografii. W znacznie m niejszym  stopniu  
znam y jednak sam ą genezę pow stania kolegium  braniew skiego i łą ­
czącą się z tym  śc iśle  spraw ę sprow adzenia jezu itów  do Polski. Lukę 
pod tym  w zględem  w ypełn ia  praca ks. Jana K orew y. A utor postaw ił 
sobie za cel przedstaw ienie genezy braniew skiego H ozianum  na szero­
kim  tle  naszych dziejów  zarów no kulturalnych  jak i kościelnych. Przez 
całą pracę przew ija się dość u chw ytne pytanie, dlaczego tak późno, 
bo dopiero w  r. 1564 następuje przyjazd jezu itów  do P o lsk i i pow sta­
n ie  w  roku następnym  p ierw szego kolegium  w  B raniew ie? O dpow iada­
jąc na to pytan ie autor podkreśla, że w iązało się to z całym  szeregiem  
zagadnień bardziej ogólnych, które m iały  decydujący w p ływ  na przy­
bycie jezu itów  do Polski. Przede w szystk im  w chodziło tu w  grę zapro­
w adzen ie stałej nuncjatury papieskiej w  P olsce, gdyż do tej pory kon­
takty R zym u z Polską b yły  ty lko doryw cze i po prostu n ie znano  
zupełn ie w arunków , w  jakich  żyje K ościół w  P olsce i trudności, z ja ­
k im i m usi się borykać. Od sam ego początku zainteresow ania  jezuitów  
Polską, co datuje się m niej w ięcej od r. 1549, decyzja o ew entualnym  
sprow adzeniu jezu itów  do P olsk i i założeniu przez nich w łasnego k o le ­
gium  m iała należeć do legata  papieskiego. Z różnych pow odów  dopiero  
w  r. 1555 dochodzi do skutku w yjazd specjalnego legata  papieskiego, 
A lojzego L i p p o m a n o ,  którem u tow arzyszy w yb itn y  teolog jezuicki, 
S a l m e r o n .  Jest on p ierw szym  jezuitą na ziem iach polskich. N iestety ,
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zarów no legacja A. Lippom ano, jak i odbyta w  r. 1558 przez legata  
M e n t o v a n o ,  którem u tow arzyszył św. Piotr. K anizy n ie posunęły  
naprzód spraw y przybycia jezu itów  do Polski. Na przeszkodzie stanęła  
dość dw uznaczna postaw a króla Z ygm unta A ugusta oraz fakt, że je ­
zuici b yli w  P olsce n iem al zupełn ie nieznani. Ponadto propozycje ze 
strony bpa w arm ińskiego, H ozjusza i późniejszego prym asa P rze- 
rem bskiego n ie  odpow iadały jezuitom , którzy w  tym  czasie n ie  w y ­
sy ła li już poszczególnych członków  sw ego zakonu w  charakterze te ­
ologów  lub kaznodziejów , a le  w y sy ła li ca ły  zespół ludzi dla stw orze­
n ia pełnego kolegium . Trzeba było dopiero następnych kilku  lat, ażeby  
zarów no w p ływ  kolegium  w iedeńsk iego na P olskę bliżej dał poznać 
pracę jezuitów , jak rów nież legacja  J. F. C o m m e n d o n e  i zm iana  
nastaw ien ia  króla (koniec w p ływ ów  M ikołaja „Czarnego” R adziw iłła) 
stw orzył odpow iedni klim at dla przybycia jezu itów  do Polski. P o­
nadto k ilk u letn i pobyt H ozjusza poza granicam i kraju i jego b liższe  
zetknięcie się z jezuitam i, a szczególnie przyjaźń z P iotrem  K anizym , 
przyczyniły  się w  pow ażnym  stopniu do przybycia jezu itów  do Polsk i 
w  r. 1564 i założenia przez nich kolegium  najpierw  w  B raniew ie, 
a potem  w  Pułtusku.

Ten bardzo krótki przegląd treści pracy ks. Jana K orew y sugero­
w ałby  jednak nadanie nieco innego ty tu łu  n iż praca posiada. Sądzę, 
że bardziej odpow iadałby treści tytuł: „P rzy b y c ie  je zu i tó w  do P o lsk i” 
albo „P ierw s i  jezu ic i  w  Polsce”. N atom iast tytu ł: „Z dziejów  diecezji 
w arm ińskiej w . X V I” m im o dw óch p odtytu łów  n ie  oddaje w  pełni 
treści pracy. N astępna uw aga dotyczy sam ej lek tury  tekstu. Otóż chw i­
lam i ta lektura jest bardzo nużąca ze w zględu  na dość liczne cytaty  
podane w  obcych językach (np. w  jęz. łacińskim , w łoskim , n iem ieckim , 
hiszpańskim ). Jest naogół p rzyjęte że w  tek ście  um ieszcza się cytaty  
w  przekładzie polskim  podając oryginalne brzm ienie w  przypiskach. 
D alsza uw aga, jaka nasuw a się przy lekturze pracy ks. Jana K orew y  
jest nieco innej natury. Czytając charakterystyk i niektórych znanych  
osób, jak np. S tan isław a H ozjusza, M arcina K rom era, prym asa P rze- 
rem bskiego, kard. Otto T ruchsessa, kard. M arcello C ervini odnosi się 
wTrażenie, że kryterium  oceny tk w i w  ich stosunku do zakonu jezu i­
tów . N iew ątp liw ie  jest to pew ien  rys charakteryzujący ich sylw etkę, 
ale nie m oże stanow ić pełnej oceny ich postaci. K ońcow a uw aga doty­
czy spisu bibligraficznego. Jest on zrobiony bardzo starannie, ale mimo 
to pom inięto w  nim  jeszcze dw ie prace traktujące m. in. o początkach  
kolegium  w  B raniew ie. Są to: J. B e n d e r :  G eschichte der ph ilosophi­
schen und theologischen S tu d ien  in Ermland,  B raunsberg 1863 oraz
E. W a s c h i n s k i :  Das kirchliche B ildu ngsw esen  in E rm land, W est- 
preussen und P osen , B reslau  1928, II.

H. R.


